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Wychódzi w Krakówie | 
codziennie. wyjawszy niedziele i święta. 
"Cena: . ANAW sa 
W KRAKOWIAK miesieczna b złp.; kwartalna 14 złot. polską 
moneta. : a i a dh 
W KRAJU kwartalna rażem z przesyłką potztowa 4 złr. 20 


kr. m. k. Przedpłata 


przyjmuje się w biurze Expedycyi CZARU przy rogu Śzcze- 
pańskiej ulicy Nr. 369, as o; 

Pieńiądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wpróst do biura 
Expedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie; Prenumerdcyjne 
pieniądze 


Radymno 8 lutego. (Kor.) Przed trzema tygodniami Wincthty 
Porębski, nauczyciel szkółki trywiślnćj w Przeworsku, udał się pie- 
szo do Jarosławia dla hakupienia książek naukowych dla młodzi i 
innych potrzeb domowych. Powracając jeszcze dnia tego samego 
do domu, przysiadł się był w Wierzbny na fure jakiegoś kówala 
famtejszego, któren udawał się do Mirocina pod Przeworsk. Przy- 
bywszy do Mirocina; wstąpił do karczmy tamtejszej przy gościńcu 
cesarskim będącćj, dla poczęstowania owego kowala za powyższą 
grzeczność, à gdy to uczynił i w dalszą drogę zabicrał się, spo- 
strzegł nagle, iż jego czapki, którą był na stole przy szynki pofo- 
żył, obtulając uszy, niema, była bowiem w teh moment śkradzio- 
ia; prosił więc arendarza tój karczmy, izraelity, ażeby jako go- 
spodarż przyczynił się do odszukania takowój, lecz arcndarz wspó- 
mnióńy, żamiast uczynić tej słusznćj prośbie zadosyć, znieważał 
Wincentego Porębskiego 7a tó, że Karczmę jego ohydza, — Zero 
madzeni tamźć wniewielkićj liczbie włościanie, między któremi, jak 
wieść niesie i wójt miejscowy znajdować się miał, pod pozórem, 
jakoby skrzywdzonemi byli tem posądzeniem o kradzież czapki, i 
ża przykładem arendarza idąc, zśczęli Winceńłeżo Porębskiego 
ńajprzód lżyć, a dalój rzacili się na niego wściekle, bijąc go nieli- 
tościwie. Nicszeżęśliwy ratował się ucieczką z izby Szynkownćj, 
Tecz ód zapamiętafej tłuszczy dopędzony, zamordowany: został nic- 
litościwie, pocżóm ciało jego w odległe miejsce wywleczono i w śnic- 
gu zakopano. Pep . 

Nieszczęśliwa mółżónkA nie miógąć kig doczekać miężk, R po ù- 
pływie dwóch tygodni, przówidując w tóm jakoweś nieszezęście, 
śżukała tegoż tu i owdzie, lec nadafómnie; gdy tómczaśem w kar- 
ćzmie owćj największa rachowkńo tajeńniicę o wypadku z pówyż- 
szem podróżnem, a W końcu widząc, iż jó trudy są bezskiiteczne, 
ułafa się do miejscowego dominium Przeworska o poog, które 
gromkdóhi swoim szukać owego nieszczęśliwego nakazało: skut- 
kiem eżego znalezióhy tenże żostał w Mirocinie, opodal od karczmy, 
w mićjsch odległym i zupełnie nieprzystępnym, śniegiem przysypa- 
wy. Miał on ńa wierzchu głowy ranę głębokę, świadczącą o cięciu 
ośtreńt narzędziem i piersi źagięte, jakó dówód dokónanego gwałtu 
i morderstwa. 

Niesżczęśliwy Wincenty Porębski, jakkolwiek młody, był jednak 
ezłówiek moralny, łagodnego i cichegó (empóramonta; A di którzy 
go DIiŁEJ znali zapówniają, iż nie mógł on dać najńniejszćj przy- 
czyny do tak haniebnego czynu. — Był où pfzytóm gorliwym ndu- 
czýcielėm, zamiłówańym szczerze w swojem E AR 
nielubiońy i od dzieci Kochany, dla tego zjediał arti rr F rf 
dego. Współuczńcić przyjaciół, lieżnie geI Lody bę tę 
mu do grobu, i długo w ich pamięci tkwić będzie. 

SAYS 211— 

Zo boo. Dzisiejsze wicczorńe dźienniki 
nie wiezawierają ważniejszego. Według ostatnich wiać 
domości ż Grecyń stań rzeczy w nićżem SIę niezmie- 
nił. Wszystkie ważniejsze porty _ greckie Są bloko- 
wane, 4 handel w zupćłnej jest sfagnacyi. Listy 
handlowe donoszą, Że środki przynitsowe z strony 
Ta okoliczność 


Anglii, staje się Coraz „ostrzejsze. 

yi wpływ ia tutejszą śiełdę, i zniżyła kúrs 
yapierów. ; 

Pr Korespotdćncya mitistóryalna wspomina o nó- 


péh przepisach karnych; za uwodzenie żołnierzy dò 
bone zaprzysiężonćj wićrhości i inńyćh przekroó- 
czeń; kara za (ego rodzaju przestępstwa naznaczona 
jest: sześć miesięcy ky jediiego roku aresztu. Prócz 
tego rozmaite inne przepisy kodeksu karnego zmie- 
nione żóstały. Tak np. Złośliwe uszkodzenie cudzćj 
własności, gdy szkoda 5 złr. m. Ki nieprzeńóśi, po- 
ciąga za sobą Karę aresziu od Z4 godzin dó 1 mie- 
siąca, złamanie sądówcj pieczęci nië’ jest uważatć 
za zbródnią, ale za przestępstwo, Katine areszieni 
od 1 do'6 miesięcy. Uwodzenie dó nadużycia! urzo 
du, jedynie gdy z. WI sł Mag: przy- 
iertych okuratoro aa ia Et 0, UD a n A S 
i Seit ia urzędńika, uważafńie Jest za Zdrodnie, 
w innych przypadkach, jako ie w a a karze 
od 4 do 6 miesięcy afesziu * pó zakłócenia 
religii, ograniczone zostają na przyst osé, dó trzech 
rzypadków.  Naślądowanić lub fi aie doka: 
mórtów, tylko w razie, gdy złośliwy a ył jest do- 
wiedzionyni, uważane jest za Karygodne oszustye, 
w _ińńychH razach, pociaga‘ za sóba Jye njai od 
di 3 do miesiąca. Okowanie osób ZA id Sesje 
lub przekroczenia na ścisły areszt sa A À zostaje 
zmiesione. Udział w tajnych tówatzy” Pira i S 
p rkm przepisatema patentem podobnież ieu- 


o prawie stowarzyszania siès podoomion mou- 
SAANU ie PraS drukow dh giae w 
dzie wedle przepisów ecehówych i praw toata 
marca. Neegans oddanych aust ar h- 
dlańia'się w obcyc h, wyłąć Dótyche AÄRON 


tegóryi czynów karze ulegających: 
kane PREpisy w Ha rk SA 


Kraków 


zostaje | wyższona zóś | dwóch lać wi 
dele" wieża | yŻSzona została do dwóch lat wi 


niobójstiwa* takž" 


e ard czę w 


14 Litego, 


yro w 


—(zwartek, 


to aimTarme awiriknr 


niwawa b - 


Rok 1850, 


a a „a ZYJMuJĄ się 

OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego Fuzja 

DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowo 
rolnicze itp.: i ? 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, 

Í Za opłatą. A | 

od wiersza „petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze. 
List y ś 

nie frankowane nie przyjmują się, 

»: lub: znanych korespondentów. 

=" Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


dzierżaw itp 


wyjąwszy od stałych 


a zniesione; ciała samobójców mają być w cichości, 
ale na zwyczajnym cmętarzu chowane. 

Wszystkie zwyż w krótkości przytoczone zmiany 
w przepisach ki karnego, mają moc wsteczną, we 
wszystkich już rozpoczętych sprawach i śledztwach. 

— Nowy kódeks postępowania sądowego karnego, 
obejmujący 15 arkuszy druku, już opuścił prasę; 
dzień, w którym ma wejść w A R późnićj bę- 
dzie ogłoszony. 

(Wiadomości bieżące). Wczoraj minister prezy= 
dent książe Schwarcenberg, dawał świetny bal, któ- 
ry J, C. Mość zaszczycił swoją obecńością. - 

— Tultejsza władza wojskowa, odrzuciła prośbę 
pana Hawliczek, ó pozwolenie dalszego wydawania 
Naródnich Nowin w Wiedniu. i i 

— Gazeta półudniowo-słowiańsko upomina się, à- 
by austryackie prawo 0 druku zaprowadzońe zostało 
w Kroacyi w miejsce wydanćj przeż Bana, tymcza- 
sowćj ustawy druku. Taż gazeta użala się, że wi- 
ce-wojewoda serbski jen. 1 ayerhoffer, w swojem ob- 
wieszeżeniu zakazującem jéj w województwie i Ba- 
nacie, nazwał ją złym dziennikiem. Gazeta widzi 
w tém więcćj niż zakaz, bo obelgę. 


— Z Bukaresztu donoszą, że tamtejszy nadkómen- 
dant turecki Omèr- basża mimo licznych reklamacy, 


nieprzestaje werbować tak krajowców jak ciidzoziem- 
ców, dö tureckiego wojska, i namawiać ich do przej- 
śćia na muzułmańską wiarę. A WTZ 

— Diiegdaj nowomianowańy poseł Stanów Zjedńo- 
czonych Ameryki przy dworze, tutejszym, jenerał 
Watsóh-Webb, złoży? listy wierzytelne swojego rzą- 
du na ręce księcia Schwarcenberga. 

NIEMCY. 

Berlin 9 lutego. Dzisiejsze posiędzenie Izby I po- 
święcone było dalszćj dyskusyi nad prawem 0 znie- 
sieniu ciężarów gruntowych; Izba Il zajmowała się 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. Oba- 
dwa te przedmioty, jako niemające dla zagranicy in- 
teresu, pomijamy. ; hin ial, Eor S 

nE ministeryum wojny wielka panuje czynność, 
w sprawie wcielenia do armii pruskićj kontyngensów 
tych państw niemieckich, które zawarły z Prusami 
wójskową końwencyą. 'Tó wcielenie nia nastąpić z 
początkiem wiosny b. r., a to na drodze dyslokacyj 
roźmiaitych części armii. 

— Tutejsza władza policyjna, dała poznać magi- 
stratowi życzenie, aby jéj donoszonem było ile ra- 
zy ma się odbyć posiedzenie którego ź cechów rze- 
mieślniczych, tudzież czyli właściwy dsessor ećcho= 
wy (urzędnik magistratualny do nadzoru nad cechem 
wyznaczony) ma być przy takowem obećny: Mägi- 
strat miał się przychylić do tego Żądania. Ą 
Kilku deputowanych na sejm Krfurtski, którym 
znakomite przypisują wpływy, miało odebrać z że- 
wnątrz naglące weżwanie, aby podczas sćjmu jak 
szych paliw występywali naprzeciw posłom mniej- 


sżych państw niemieckich, i jak najmnićj dawali im 
uczuć do A hk e iżby państwa, które'do źwiąz- 
ku trzech Królestw przystąpiły, coraz ściślćj łączy- 
ły się ż Prusami, przez nie bowiem spodziewają się 
łównie tylko swoją ustalić niezależność. X, 
— Na dzisiejszćm posiedzeniu wyższego trybunału 
tóczyło się: śledztwo, którego rezultat wz lędnie roz- 
poczętego próćessu o odmówienie podatków, wielkićj 
Jest wagi. Kaznodzieja Jan Fryderyk Balzer z Zwo- 
chait był jednocześnie zaskarżony o obrazę majesta- 
tu io rózruch, a to osfatnie z powodu, że się miał 
odznaczyć swoją: Ar AM przeprowadzeniu u- 
chwały odmawiającćj” podatki z d. 15 listopada 184 
i zachęcaniu do niestawienia się powołanych pod 
broń landwerzystów. Trybunał Hallski skazał Balzera 
za obrazę majestatu i rozruch e 4 miesiące więzie- 
nia, 30 tal. kary pieniężnćj, złożenie z urzędu i u- 
tratę kokardy. Lecz prokurator jlny, i sam obwinio- 
ny, założyli rekurs kaśsacyjny. , Rekurs obwinionego, 
założony szczególnićj ze względu na złożenie z urzęś 


du i utratę kokardy, został dziś odrzycónym. Prze- 


ciwnie_ zaś, na“ wniosek prokuratora jlnęgo, kara pod- 
ch lat więzienia. Sąd wyż- 
szy bowiem niewymierzył kary poi obnie jak ŚW: 
sięgłych, na: zasadzić prawa zd. 30 czerwca 1849, 
ale na zasadzić pospolitego prawa Karnego. Znacze-, 
wik Wyroki, okaże się dopiero przy obrońachi 
adggższym procesie, gly peźysięgii rzeka | 
i chodzic będzie o zastósowań 


4 9 mezi 

VSI orze ną wiht, 

A e gd Ê prawa. 
PISZE: Frafitya y 
dowi, że w Spraw 


fo. Korespondent gazety szląskićj. 
rwa pó przednie tufejuzemi rz pe 
politycznych wychodżców pój” 


dzie ręka w ręka z rządami pruskim i austryackim; 
ztąd energiczna nota dwóch wielkich mocarstw do 
Szwajcaryi, Teraz Francya nagle zwraca kierunek 
swojćj polityki i w połączeniu z Anglią sprzeciwia 
się wszelkićj interwencyi. i 

Niemiecki projekt konstytucyi czterech państw, nie- 
uzyskał dotychczas approbacyi Austryi ani żadnego 
innego państwa; wszystkiem był wprawdzie przesła- 
ny, ale Żadne na niego nieprzystało. i , ztąd 
wnosić, że między Austryą i Prusami, na Każdy y= 
padek ułożono się, a ton wojenny, jakim znowu od 
pewnego czasu p. Prokesch przemawia, nie ma rze- 
czywistćj podstawy. 

Układy z Danią znowu są w zawieszeniu, i bar- 
dzo się tu obawiają powtórnćj blokady *portów nie- 
mieckich na wiosnę. Przesłana w dniu 6tym b. m. 
Nota tutejszego gabinetu do duńskiego rządu, z po- 
wodu ustępu mowy trónowćj króla duńskiego, wżglę- 
«dnie wojny szleswiekićj, komunikowana została, % 
krótką ale energiczną uwagą brevi manu posłowi 
duńskiemu przy dworze tutejszym. - Hr,. Westmore- 
land, poseł angielski, jako reprezentant mocarstwa po- 
średniczącego, ie ech ją także w odpisie, podobnie 
jak wszystkie pruskie poselstwa. ; 

—— Proces o odmówienie podatków, bardzo wolno 
postępuje i zapewne jeszcze cały ten tydzień zajmie. 
WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 
„Poznań 9 lutego. x Gazela poznańska donosi z wiać 
rogodnego zródła, żę minister Jotie „oświadczył 
listownie, iż przyjmie wybór na deputowanego do 
Erfurtskićj Izby ludowej, od miasta Poznania. —0 o- 
statnich, rozruchach w, Paryżu kilku znakomitych po- 
laków z W. Księstwa, miało otrzymać drogą nad- 
zwyczajną bliższe szczegóły, według których Lu- 
dwik Napoleon miał korzystać z wzburzenia spowo- 
dowanego ścinaniem drzew wolności, aby Się ogłosić 
pi rg > E AA San 
„Poznan 10 litego. (Ror), Żę różne zdanią w prowincyi naszdj 
nad ostatniem tosowaniem frakcyi. polskićj w Berlinie, nie słusz- 
niejszego. Ale co każde 0 słusznie „zadziwić może, to że ciągle 
krąży opinija, jakoby deput. polscy w duchu, zemsty, działęli byli 
wstrzymując się, od wotowanią w kwestyi parów. Otóż Nemesis 
historyczna, wołają drudzy, Jest to Nemezys dosyć czesto trafia- 
jaca się tak w świecie parlamentarnym, jak w innym, kórą w jednój 

bajeczce $. p. Niemcewicz opisał, mówiąc: 
Kołem fortuna leci, 
Bije i niżnik pamfila 

<ziskoća ia Kiedy nie święci. z : 

„Deputowani polscy wszakże dosyć jawnie swoje wyłuszczyli po- 
wody, aby to jedynie rozsądkowi prawemu i korzyść kraju na 0- 
ku pilnie mającemu. przekonaniu przypisać należało , nic zaś, wcale 
namiętnościom, lub boginiom, czy tam, furjom mitologicznym. Zemsta 
polityczna, Jest prawie zawsze reakcyą, a jako taka słabością, cho- 
cią czasem nie fizyczną, to, zawsze moralną, przeto ściśle wziąw- 
szy, błędem politycznym. Tego, się nie dopuścili deputowani polscy, 
Takt plityczny na. tle narodowym rogwinięty, taKię im gdziatanię 
przepisywał — i tak uczynili. Nie, gtragili pi przezto ani powagi, 
ani, znaczenia , nawet w, tój samćj partyi liberàloćj , nad którą się 
to niby pomścili. Przeciwnie okazali Pow odnie, że ich słowa nie są, 
czczą deklaracyą i szumno brzmiącemi wyrazami, jak doa nie rag 
było powiedzianem, ale że w razie danym czynią, jak ponti 

Podobnież co do złożenia mandatów, lubo tu zdaje się opinia puz 
bliczna, więcćj okazuje jednostajności. „Węzynili deputowani boso 
Krok ten z taką otwartością, prostotą, z taką przytóm A ŚR EA 
wilną i samiennem przekonaniem, iż jest on niopen ir 3 pra 
którego Niemcy jedynie na Karb obrony narodowo je) Sa jako 
nowy rewolucyjny zamach policzyli. HEOL, pom e X obrego 
żródła, powiedział, iż żałoje, że nie w CI: f. P aue Aa 
deputowanych polskich, widzi albowiem, WA GEN W sy 
Jedynie z ich strony sumiennym „w, KSU BO nr Rostęp- 
kiem. Tak przeto „zupełnie toto CZY RNA, nostat — 
Spódziewać się można, że kraj przez wy Ri B a P winna wdzięczność 
ludziom, którzy” mu się dobrze zaš 4 RAE owrót tych samych po- 
słów z nowym mandatem był ERVA nie, jak najlepszego yi- 
bach efektu. Pośpiech wiejki Ą akazany telegraficzną 
y r OWI 20 (- m. ` 
drogą. Irby kończą sig Za e Wue, o. i 

Muszę wam (eż donieść co wiem Z pewnością, 


wyborach n 


szać 


dad ojdajój wiedziano, 


I 
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sejmu erfurtskiego, oświadczenie podobne zupełnie obojętnem być 
nie może, gdyby nie następująca okoliczność, że korespondent mój 
z Paryża donosi mi, że missya w Paryżu cesarsko-rossyjska słowo 
w słowo taką samą czyni deklaracyą. Ta szczególna koincydencya 
jest zdaje mi się dosyć ważną, aby na wspomnienie zasługiwała. 

Cóż ztego, kiedy korespondent krakowski do „Dziennika Pol- 
skiego“ w Poznaniu, natychmiast mnie osądzi, potępi, a może i go- 
rzój. Wszakże w korespondencyi swojćj z dnia 22 stycznia w Nrze 
25 „Dziennika Polskiego“ zamieszczony, Za coś zupełnie podobnego 
waszego korespondenta Paryzkiego do Petersburga wysyła, i to ja- 
kiemi jeszcze wyrazy! Boże zmiłuj się nad nami, bo biada nam 
będzie. Mówię nam, bo w tejże samćj korespondencyi, i ze mną się 
rozprawił ten pan korespondent. I to po swojemu. Nie chcę tu 
rozumieć przezto, że. mnie. nazwał jezuitą, bo tego nazwiska jest 
takie nadużycie, Jak wyrazu wielmożny. Mniejsza więc o to. Ale 
powiada, że zdania mego nie powiedziałem na miejscu, bo nie śmia- 
łem. Powiedziałem go tam, gdzie go mówić zwykłem, to jest 
w „Czasie“ i nie użyłem takich wyrażeń, jakich pan korespondent 
zwykł używać. Naganiłem „Gazecie Polskićj,* że tak nagle zda- 
nie swoje zmieniła, a pochwaliłem w polemice, że powagę swoją 
jako dziennika politycznego utrzymała. To było moje zdanie. Ze 
zaś nie na miejseu, to dla tego, że nie mam honoru pisać w „Ga- 
zecie Polskićj* a spodziewam się, że pan korespondent krakowski 
do „Dziennika Polskiego* wybaczy, że nie jest podobieństwem na 
każdy artykuł „Dziennika* broszurą odpowiadać. Ale podobno inna 
te słowa pana korespondenta dyktowała zasada, anią jest: co mnie 
wolno, to tobie zasię. 


FRANCYA. 


(Kilka stów o mowie p. de Cazales). Zwwócilis- 
my już raz uwagę na wstępie na toczące się dzisiaj 
obrady w Zgromadzeniu francuzkiem, nad prawem wy- 
chowania, potępiliśmy półśrodkowy projekt obecnie 
przez rząd popierany, który ani kwestyi ostatecznie 
nie rozstrzyga, ani kościołowi nie oddaje tego czego 
on żąda, ani w najważniejszćj sprawie obchodzącćj 
całą ludzkość, nie przyznaje należnego prawa ojcom 
rodziny, którzy po większćj części w kwestyi wy- 
chowania własnych dzieci, najbezstronniejszymi mogą 
być sędziami. Ż żalem przewidywaliśmy, że projekt 
dla tego właśnie że nie zdecydowany i chwiejący się, 
przez niezdecydowaną i w postanowieniach swoich 
chwiejącą się większość Zgromadzenia, przyjętym z0- 
stanie, co się też wczoraj sprawdziło. Wszakżeż 
odczytując mowę p. de Cazalćs podaną w ostanim nu- 
merze naszego dziennika, nie możemy wstrzymać się 
od położenia w tym miejscu kilku nad nią uwag. 

W łonie większości znalazł się nakoniec człowiek 
szczerze religijny i szczerze liberalny, kapłan pobo= 
Żny i godny szacunku, który w imieniu Boga śmiał 
mówić o wolności i tolerancyi. Powagę swoją czer- 
pał X. Cazalés w własnćm charakterze, w własnóćm 
stanowisku, a nawet w tradycyach rodzinnych; po- 
wagę, którćj pogardzić nie można, a dla tego oso- 
biście nikogo nie dotknął. W chwili kiedy z grona 
katolików dezertery chronią się za ołtarze, jakby je 
chcieli solidarnie połączyć ze swoją zdradą, mowa 
p. de Cazalćs była nadzwyczajnym wypadkiem dla 
Zgromadzenia. Nie łatwo spotkać takiego rozumu, 
obok takićj wiary, takićj tolerancyi, obok takiego prze- 
konania. Religia nie pokazuje się z godłem wojen- 
nym. Słysząc panów Thiersa i Falloux, owych 
niegdyś nieprzyjacioł połączonych dzisiaj sojuszem 
wspólnego rozbicia, zdawałoby się 4e kościół wyrzekł 
się swćj neutralności, przechodząc w zastęp szer- 
mierzy politycznych, wyzuł się z swego posłanni- 
ctwa zamieniającsię w drobne stronnictwo. W jegoimie- 
niu grożono, opierano się i przeklinano. Wezwano 
jego pokoju, zgody i miłości, na pomoc walki, nie- 
zgody i antagonizmu. Jednóm słowem z ołtarzy Boga 
wyrwano ewangelia, ową księgę miłości i sprawie- 
dliwości, stawiając ją jakby na szyld ulicy Poitiers. 

W mowie p. de Cazalćs znaleźliśmy znowu tę re- 
ligia, trawestowaną gdzieindzićj na korzyść interesów 
i namiętności, znaleźliśmy ją pełną tolerancyi, litości 
i porozumienia. Ona tam nie szuka władzy, nie wci- 
ska się w pałace królewskie, nie chce panowania 
nad rządami, nie potępia postępu i nie przeklina wol- 
ności. Znaleźliśmy ją w pośrodku między Bogiem i 
człowiekiem, jako stróża i przewodnika rozumu, nie 
zadającą gwałtu sumieniom , i czerpiącą swoję potęgę 
społeczeńską w własnym jéj początku, naturze i celu. 

Z tegó to stanowiska trzeba wychodzić, aby oce- 
nić niebezpieczeństwo, jakiem projekt p. Falloux grozi 
kościołowi. P. Cazalćs pojął je i z równą odwag 
i rzetelnością wykazał swoim słuchaczom. Bo czy% 
nie jest prawdą, że prawo to ochrzczonćm odrazu nie 

ędzie imieniem prawa księży, %€ na kościół włoży 
najstraszliwszą odpowiedzialność przed opinią. Na- 
Zywają je prawem księży. Duchowieństwo więc bę- 
dzie odpowiedzialne za jego następstwa, a jeźli te 
następstwa będą złe, ono przez nie straci najbardzićj 
na swojêm znaczeniu, wpływie i popularności. 

W n anert zd przypominano często Co się dzia- 
ło we trancyi za cząsów restauracyi. Naszćm zda- 
niem nie można dość często o tém wspominać, bo nie- 
szczęściem najoczy wistsze prawdy, najłatwiej ulegają 
niepamięci. agencja a ką mpromitowała dowei- 
stwo, łącząc je z polityką. A Przecież dzisiaj zanosi 
się na toż SAMO. Ażaliż chcą rzucić znowi klątwę 
na dachowieństwo, azaliż pragną aby nowa rewolu- 


jest władzą niepodległą, wyroki raz przezeń wyda- 


jaciół, a nie wolno im było się bronić. 
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zgwałciła wolność sumienia. 


alloux otwiera te nieszczęsną dro- 


r. 


Powtarzamy z p. de Cazalćs, kościół nie może być 


stronnictwem. Jest on wiarą, ideą, moralnością, musi 


być więc wolnym i niepodległym, aby mógł stać nie 


zachwiany wśród burz rewolucyi, aby mógł okieł- 
znać te namiętności, które go ściągają ze stanowiska 


nieśmiertelnych dogmatów i odwiecznych przeznaczeń. 
Paryż 8 lutego. zisiejsze posiedzenie Zugro- 
madzenia narodowego). Projekt destytucyi skaza- 
nych w Wersalu reprezentantów stał się, jakto ła- 
two można było przewidzieć, na dzisiejszem posie- 
dzeniu powodem gwałtownćj burzy. Naprzód zabrał 
głos p. Michel (de Bourges): „Obywatele reprezen- 
tanci, powołani jestesmy do wotowania nad prawem, 
mającóm wyzuć naszych kolegów, skazanych w Wer- 
salu, z godności reprezentanta narodu. pełnię ten 
smutny obowiązek, ale go spełnię z szczerością i 
z tćj trybuny protestuję przeciw niesprawiedliwości 
wyroku Wersalskiego“ (gwałtowna przerwa zpra- 
wej, liczne głosy: do porządku! do porządku!) 
Prezes: „Stosownie do konstytucyi, sądownictwo 


ne, wymagają uszanowania i posłuszeństwa, a Za- 
pewne nie w tem zgromadzeniu wolno jest bezkarnie 
protestować przeciw Jego orzeczeniom.* 

Liczne głosy z prawej: „Przywołaj pan mowcę do 
porządku!“ 

Prezes: „Nie przywołuje mowcy do porządku, ale 
go ostrzegam.* 

P. Michel: „Przed 5Qma laty, trybunały nasze po- 
tępiby tych których pan wczoraj z krzesła swojego 
broniłeś, a mnie miałożby nie być wolno protestować 
przeciw wyrokowi, wydanemu z pogardą wszystkich 
form służących obwinionym. Potępiono naszych przy- 
Czemże są 
pogrobowe protestacye wydane w 50 lat po dokona- 
nym wyroku, a ogłoszonym wśród powszechnego 
milczenia? W tedy kiedy niesprawiedliwość jest je- 
szcze świeża, kiedy czyny jćj nie są jeszcze speł- 
nione, wtedy trzeba mieć odwagę do zaprotestowania 
i ja protestuję, * 

Prezes: „„Mowca chociaż ostrzeżony, czyni po- 
wtórnie wydanemu już wyrokowi zarzut niesprawie- 
dliwości. (Gwattowna przerwa) Przywołuję mowcę 
do porządku z wzmianką w protokóle.* 

P, Michel (zwracając się do preseas: „Pan chcesz 
aby imie moje było zapisane. w protokóle, a ja żą- 
dam, aby moje i pańskie imie wpisane było do księgi 
historyi. Potomność nas osądzi,* (Gwałtowna i bu- 
rzliwa przerwa z prawćj, oklaski z lewćj). 

Głosy z prawćj. Odebrać mowcy głos. 

Prezes: „Proszę, aby raczyli wstać ci, którzy Są 
za odebraniem głosu mowcy+ 

Jeden głos w głębi: wszyscy! wszyscy! 

Część członków powstaje; przy powtórnćj próbie 
członkowie lewćj wstając krzyczą: „Niech żyje Rzecz- 
pospolita! 

Zgromadzenie uchwala odebranie głosu. 

(Mowca zostaje przez chwilę na trybunie, prezy- 
dent chce nakryć głowę, nakoniec p. Michel schodzi 
z trybuny wśród oklasków lewćj i ponawianych o- 
krzyków: „Niech żyje Rzplita!* Przechodzac około 
ławy. ministrów, mowca protestuje na nowo mówiąc: 
Powtarzam nie było obrony, Wyrok jest nieprawny.*) 

Projekt dyskusyi oddany do głosowania, i wśród 
hałasu przyjęty. P. Pascal Duprat przemawia kilka 
słów, których dosłyszeć nie było można. 

Prezes: „Co pan mówisz panie Pascal Duprat; 
śmiesz występować przeciw zgromadzeniu, (zamię- 
szanie po lewćj stronie) powinieneś uledz wyrokowi. 

P. Gaston Dussoulis: „Naród go potępi!« 

P. Chauffour: „, Marszałek Ney, także na mocy wy- 
roku został zamordowany (gwałtowne wzburzenie. ) 

Z porządku dziennego następują interpelacye w spra- 


wie greckićj. jej, 
P. Piscatory: „Przed ośmioma dniami prosiłem zgro- 


madzenia, aby mnie upoważniło do interpelacyi wzglę- 
dem świeżych wypadków zaszłych w Grecyi. Odro- 
czono je do ośmiu dni. Wyżnaję, że usłyszałem to 
z przykrością, lecz w takim razie trzeba mieć uwa- 
ge na odpowiedzialność, jaka ciąży na rządzie, i że 
o niego należy wybranie chwili, w którćj będzie 
mógł stosownie odpowiedzieć: Żałowałem dla tego, 
bo chciałem aby słowa moje doszły aż do Grecyi, 
i obudziły nie płonne nadzieje; ale pewną rękojmią, 
która się należy narodowi odważnemu;, chociaż sła- 
bemu. szelako żal mój wysiagrodziło to, co: świe- 
žo wydarzyło się w Anglii Ni 
nami któryby z radością nie słyszał szlachetny 
głosów opinii tego kraju, i arp poby nie uderzyła 
mowa marg. Lansdowna i lorda Aberdeen. 


ogo niemasz aioa: 
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cya obaliła w Paryżu krzyże, zamknęła kościoły, 
skrzywdziła księży 
Środki dzisiaj przedsiewzięte prowadzą do tego Je- 
dynie; prawo p. Fa ; 
ge. Bo powołać biskupów do rady nadzorczćj i rad 
departamentowych, uniwersytet pokryć płaszczem 
duchowieństwa, jestto religią przybrać w urzędową 
powagę zamiast zostawić jéj potęgę moralną, z któ= 
rój ona potrafi wyjednać cześć dla swoich dogmatów 
i siłą wiary i dobréj woli stanąć na stopniu jej wła- 
ściwym. 


„Panowie, wypadki jakie „zaszły w Grecyi, były 
zupełnie niespodziewane. Nie dla tego, aby ludzie, 
co tak jak ja, mieli obowiązek zwracania uwagi od 


„kilku lat na wszystko co się tam dzieje, niemogli prze- 


widzieć, aby kiedyś niemiało przyjść do podobnego 
zajścia. Lecz któż mógł przypuścić, aby w chwili 
kiedy Anglia i Francya, kiedy flota angielska i fran- 
cuska w interesie ludzkości, sprawiedliwości i ucz- 
ciwćj polityki porozumiewały się wzajemnie na po- 
moc mocarstwu, którego stanowisko, cóżkolwiek bądź 
mówię o Turcyi, według mnie zasługuje na szacu- 
nek, któż mógł przewidzieć powtarzam, aby bez ża- 
dnego uprzedzenia o instrukcyi, jaką admirał Parker od 
rządu odebrał, niespodzianie 13 okrętów angielskich 
pojawiło się na wodach Salaminy. Wypadek ten był 
tak niespodziewany nawet w Grecyi, że żadna wieść 
ostrzegająca niedoszła tamtejszego rządu. Król i 
królowa dowiadywali się właśnie od ambasadora an- 
gielskiego 0 liczbie okrętów i oficerów, kiedy admi- 
rał Parker przybywa i dwa statki wpływają do Pi- 
reu. Podczas tćj wizyty admirał Parker po raz 
pierwszy udaje się do pana Londos i oświadcza, że 
Anglia domaga się zadośćuczynienia swoim rekla- 
macyom, dodając zarazem, że tu niechodzi o ocenie- 
nie czyli one są słuszne lub niesłuszne, ale wyzna- 
cza termin 24 godzin, po upłynieniu których, nieręczy 
za następstwa. Kiedyż to chwycono się abnych 
środków ? Król grecki sprawiedliwie je ocenił w tych 
smutnych słowach: „Wątpię, ażeby przed 50 laty 
obchodzono się tak z Grecyą, jak dzisiaj.“ Tutaj 
mowca rozbiera pojedyńcze punkta reklamacyi i do- 
wodzi, że one niezćm nie są uzasadnione, a przy- 
najmnićj dziwnie przesadzone. „Nie pytam się rza- 
du co uczyni, przekonany jestem, że spełnił i speł- 
ni swoją powinność. Naród grecki ma prawa do sym- 
patyj wszystkich narodów liberalnych Europy. Sta- 
nąłem tu w obronie jego sprawy, nie tylko przed 
tém Zgromadzeniem, ale przed całą Anglią.“ 

Jenerał Cavaignac: „Proszę, aby mi wolno było 
uczynić jedno tylko zapytanie; jeżeli dobrze jestem 
zainformowany, pośrednictwo Francyi ofiarowane by- 
ło Anglii i przyjęte. Zatem jeżeli rzeczywiście z0- 
stało przyjęte, sądzę, że niewypadałoby wszczynać 
dyskusyi, któraby mogła zaszkodzić negocyacyom. 
PSAi ai nietylko ma prawo krytyki, ale i kie- 
runku, nie może więc sądzić, aż dopićro po dokła- 
dnym rozbiorze i gruntownóćm ocenieniu faktów. 
Wszakże niechcę, aby mniemano, iż lekko traktuję 
interesa Grecyi, owszem pragnę, aby nad nimi czu- 
wano, ale powtarzam, iż Zgromadzenie powinno się 
mieć na ostrożności, aby Grecyi samej niezaszkodziło,* 

Jenerał Lahitte: „Kiedy p. Piscatory chejał in er- 
pelować rząd w sprawie greckićj, prosiłem Zgroma- 
dzenie o odroczenie interpelacyi do ośmiu dni, mnie= 
mając, że czas ten dozwoli nam rozpatrzyć się w kro- 
kach, jakie uczyniono w imieniu rządu francuskiego. 
Zgromadzenie uzna zapewne, dowiedziawszy się o 
tém cośmy zrobili, żeśmy niestracili czasu przezeń u- 
dzielonego. Jak tylko wiademość o_wypadkach grec- 
kich doszła naszych uszu, okazaliśmy rządowi an- 
gielskiemu przykre wrażenie, jakie na nas sprawiła, 
i zapytaliśmy zarazem lorda Palmerstona, ażali ajen- 
ci jego w.tćj sprawie działali zgodnie z jego in- 
strukcyami. 4go lutego przeznaczono pana Drouin 
de Lhuys do spełnienia nadzwyczajnćj misyi; naza- 
jutrz wyjechał on z listem prezydenta Rzplićj, w któ- 
rym tenże ofiaruje gabinetowi St. James usługi Fran- 
cyi, dla ułatwienia zatargów wynikłych pomiędzy 
Anglią a Grecyą. Wczoraj nota rzeczona oddaną 
została naczelnemu sekretarzowi stanu, a dzisiaj am- 
basador angielski we Francyi odebrał list od swego 
rządu. który nam zakomunikował, donosząc, że 0- 
fiarowane usługi pana prezydenta Rzpltćj zostały 
przyjęte. Rząd angielski wysłał natychmiast admi- 
rałowi Parker i p. Wyse rozkaz wstrzymania się 
z dalszymi krokami. Wczoraj wieczorem depesze te 
przesłane zostały przez Paryż. Zgromadzenie poj- 
muje, że stanowisko rządu pośredniczącego nakazuje 
nam być ostrożnemi i oceni także powody, które pod- 
czas negocyącyi niedozwolą nam odpowiedzieć na in- 
terpelacye pana Piscatory.* Zgromadzenie uchwala 
przejscie do porządku dziennego. 

— Zdaje się, iż sprawa szwajcarska załatwioną bę- 
dzie,na drodze przyjaznćj; rząd federacyjny uczynił 
pierwszy krok okazujący chęć zgody, wypędzając p. 
Mazziniego, który opuści ziemię szwajcarską i uda 
się do Anglii przez Francyą. Podobny los spotka 
zapewne wszystkich naczelników rewolucyjnych nie- 
mieckich, francuskich i włoskich , bawiących obecnie 
w Szwajcaryi. Jeden dziennik zapewnia, że bezpo- 
Średnia interwencya prezydenta Rzpltćj przyczyniła 
się do tego kroku. Bonaparte miał bowiem pisać do 
jenerała Dufour i wystawić mu, że jeżeli Szwajca- 
rya bezwarunkowo odrzuci reklamacyą dworów, Fran- 
cya niemoże stanać w JEJ obronie. Zapewne niektó- 
re kantony niebędą zadowolnione z tego rozporządze- 
nia, ale niepodobna przypuścić, aby się chciały o- 
pierać rządowi federacyjnemu. 

Evénement pisze co następuje: „Mówią ciągle o 
zmianie ministeryum, lecz dopóki istnieć będzie ga- 
binet taki jak dzisiaj, wieści te nieustaną nigdy. Ža- 
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ewniają, że prezydent stracił odwagę w skutek o- 
ainich zebórał Zgromadzenia, które widokom rządu 


były przeciwne i dla tego pragnie zgody z większo- 
ścią. P. Thiers odmówił osobistego udziału w gabi- 


necie, p. Odillon-Barrot podobnież, dając do zrozu- 
mienia, że niemoże pragnąć władzy, krórą brat jego 
podał na śmieszność. P. Molć miał się okazać chę- 
tniejszym, licząc na p. Dufaure, że niezechce się u- 
sunąć, chociaż go się jeszcze nie radził.* 

Wiadomości bieżące). Courrier français donosi, 
że niema jeszcze nic pewnego co się tycze przyjazdu 
ambasadora rosyjskiego. Cesarz życzy sobie aby p. 
Kisielew pozostał w Paryżu, ale dyplomacya rosyj- 
ska sprzeciwia się temu, iżby p. Kisielew mianowa- 
ny był ambasadorem przy rządzie, z którym trakto- 
wał jako prosty pełnomocnik. 

Korespondent Indépendance donosi, że jakiś p. D.. 
J... naczelnik dziennika ostatnićj prawej, umawiał się 
z p. Girardin o kupno Pressy; zapewniają, że jeżeli 
interes ten nieprzyjdzie do skutku, Pressa zniży pre- 
numeratę do 18 fr. rocznie. Sądzimy, że raczćj dru- 
ga niż pierwsza wiadomość jest prawdopodobna. 

Wody Sekwany. wzrastają ciągle; doszły już do 
wysokości 6 m. 70 cent. nad poziom zwyczajny i dzi- 
siaj zalały piwnice Constitutionela i z tego powodu 
dziennik ten pokazał się dopiero w południe. | 

Powiadają, że w tych dniach prezydent Rzpltćj ma 
odbyć przegląd wojska. | - 

inister skarbu wspólnie z minist. handlu i minist. 
spraw zagr. pracuje nad projektem zmieniającym do- 
tychczasową opłatę od cukru. Zdaje się, że cukier 
krajowy ulegnie wyższym opłatom, a to dla podzźwi- 
gnięcia fabrykacyi cukru kolonialnego. 

Papiery znacznie się podniosły, oświadczenie p. de Lahitte na dzi- 
siejszóm posiedzeniu, było powodem tój podwyżki. Renty 3%, 
58— 35. Renty 5%, 96—40. 
A nici 

Na dniu 11 b. m. umarła w mieście naszóm Lu= 
dwika hrabianka Ossolińska. Zdziwi może niejedne- 
go czytelnika, iZ 0 osobie z". nę za życia niezna- 
nej, wspominamy po JEJ CE ia o a bi Hd: ia 
powołaniu kobiety pani, poki Zy”a, = e rog 
wała jak osobę swoją, tak i niepospo ite zdolności i 
wykształcenie, wonią cnót jedynie 3 powabem pozy- 
cia jak kwiat skromny, zdradzała się poniekąd w bliż- 
szym krewnych i przyjaciół kole. 

Znakomite rodziny są własnością narodu; czem 
byłby naród bez wielkich ludzi, rodziny przechowu- 
ją ich pamięć a często i cnoty. Tak było w zacnym 
Toporczyków domu, i kiedy przed 5ciu wiekami sia- 
dało ich 77? na koń w potrzebie kraju, Maxymilian 
Ossoliński, nad grobem ojczyzny, z nieporównaną o- 
nej miłością pisał drżącą ręką nieśmiertelne swe dzie- 
ło i najświetniejszy pomnik dla jej przyszłości wy- 
stawił. zje c neag ally 
p sei Maxymiliana Ossolińskiego nie odziedzi- 
M. . “tku, kraj go odziedziczył, ale 
czyła po nim majątku, kraj Geton zy Pm 
wzięła w spuściźnie niezmiernie o. k J i w) 
zny, głęboką znajomość i nN T a a ie- 
go, którym mówiła i pisała a dziwnym urokiem i 
poprawa iezaane znakomite p. Jaraczewskićj pisma? 
Rzadka przyjaźń i wspólne pożycie wiązało te dwie 
znakomite istoty: połączone - krwią, zlane sercem, 
zlały też i pracę swą pospołu, ani wiedzieć kędy 
czyje natchnienie, która ręka prowadziła pióro; ale 
skromność dziewicy kryła udział w pracy, a kazała 
unikać poklasku: wiedzieli tylko ci co ją bliżćj znali, 
jak byfa nieporównanie dobrą ta osoba, którćj do- 
wcip powiedzielibyśmy, iż był prawdziwie attycką 
zaprawiony solą, gdyby jćj rozum niebył tak z grun- 


żyd i Iskim, iż 7 ri 
tu oryginalnie połskn zaprawdę podobnego nie- 
spotkaliśmy: Bogu i dobrym oddana uczynkom, bo- 


lesną chorobę Z dziwną, nawet słodką i wesołą zno- 
siła rez En EA Kylko chwil "da śmierci cze- 

c. | jedne 'hwili, na dob 7 -= 
ajae Kiedy” młodą swą zdala ; ę Jared „oko 


nem ? przybyłą ujrzała przy- 
jaciółkę, córkę serca i ducha swego, rzekła do le- 


$ EE A 
karza: „W tej chwili radaby 
nieco przedłużyć”. — Próżne 
siebie wołał. 


abyś bicie pulsu mógł 
yczenie. Bóg ją juž do 
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z Ameryki północnej. 
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Saint-Louis 12 sierpnia. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Ner 33.) 


„Widzisz pan rzecze do Aie, Je jj 
monarchą dla moich poddanych i Ze pi E iaro 
nie o wszystkiém; będę ich na dzisiaj H t Pay pad 
Jowiszu pamiętaj o Margrabi, przy A pa. a 
nora, uważaj na gwizd, a pan Senorze, Bli Ep 
do mnie podając świece, zaprowadzę Cię JEŻ Ti we 
na pierwsze i jedyne piętro mojego domku, € Bi En 
teczki. W okienicy jest mały otworek, yk 3 gò 
możesz przypatrywać się wszystkiemu , EZ 
bawić będzie, lecz nieotwieraj, bo kule tyc dla 
nieszanowałyby cię, tak jak i nas. | ea i 
przepędzenia nudnéj chwili, służę panu wybornemi 


1 

Hawannas; Buenas noches!“ Pokój do którego we- 
szliśmy, bardzo gustownie umeblowany, miał biblio- 
teczkę, z wybornemi książkami hiszpańskiemi, które 
świadczyły o dobrym guście į świetnem wychowaniu 
właściciela. Zaledwo położył świecę na stoliku ma- 
choniowym, wyżłobionym jak z wieku XVI, z głębi 
lasu dały się słyszeć dwa świsty. Don Ramon po- 
bladł i zgasił natychmiast świecę. Zebrał się w so- 
bie, i głosem poważniejszym i cichszym jak zwy- 
czajnie przemówił : 3 

„Otóż i oni, zabawa się rozpocznieć i niemówiąc ani 
słowa więcej, zamknawszy drzwi zbiegł spieszno ze 
schodów. 

Było tak ciemno, Żem zaledwo dostrzegł otworu 
okiennicy. Przybliżywszy się, nalężyłem wzrok i 
ujrzałem oddział konny galopujący kunam. Zatrzy= 
mali się na jakie 12 kroków od domu i sędzia Peters 
którego poznałem po głosie, zawołał: 

„Hola. otwórzcie prędko władzom Texańskim! Ra- 
mon! niechaj go obudzą! W imieniu prawa wzywam 
cię, abyś nam wydał szpiega, który się schronił u 
ciebie; czy mnie niepoznajesz łotrze, jestem Peters! 
jenerał Peters. 

Dzielny jenerale, odpowiedział z za drzwi don Ra- 
mon prawie pokornie, daruj niemogę otworzyć, W le- 
sie pełno wilków i Jaguarów, niemam ochoty mój 
przyjacielu, żeby mię te bestye zjadły, Czy słyszysz 
jak moje psy ujadają, 

Cóż u djabła, czy mię masz za głupca, krzyknął 
wściekły jenerał, mówię ci otwórz, a nie to spalę 
twoja chałupę. Czy znasz Petersa, wiesz kto je- 
stem 

Peters jest Pajdak, odpowiedział najspokojniéj don 
Ramon. Jezli tego Potra moje psy nie poszarpią w ka- 
wałki, własnemi rękami powieszę go na. tćm drze- 
wie. 
| Aha, to tak, baczność kamraci mierzyć w okna, 
ognia! 

SWnet dwanaście kul uderzyło o blachy, któremi o- 
bite pyty okiennice, i w tćj samćj chwili jakieś cięż- 
kie u erzenie, dało się słyszeć Z zewnątrz. Reszty 
sceny niepodobna mi opisać. Jęk i błagalne krz ki 
napadniętych, okropne rżenie koni i szalony galop 
uciekających, dawały nam tylko znać o straszliwym 
dramacie, którego szczegóły pokryły ciemności no- 
cne. Na raz niedźwiedź i jaguar zeskoczyły z okna 
i rzuciły się na tych panów. W tćj samćj chwili o- 
tworzyła się brama i wypadła zgłodniała rzesza psów 
don Ramona, która rozbiegła się na wszystkie stro- 
ny ścigając ludzi i koni. Samotny bór był niemym 
świadkiem krwawćj walki, a raczćj rzezi, którąby 
Salvator Rosa, Rubens, lub Caravaggio oddać lub u- 
tworzyć zaledwo potrafili; do nas dochodziły tylko 
w piekielnym zamęcie śmiertelne krzyki poszarpanych 
bandytów i ryk wściekłych zwierząt, które się nad 
ludźmi i końmi pastwiły.  Niemogliśmy się dowie- 
dzieć, czy któren z Żołnierzy potrafił umknąć z ży- 
ciem, lecz przekonaliśmy się późnićj, że zacny jene- 
rał Peters, zniknął na zawsze z Galvestonu i Hou- 
stonu dwóch miasteczek, kłócących się z sobą o ty- 
tuł stolicy Texas. r 

Ten straszliwy dramat, w którym mieliśmy udział 
daleki i zupełnie bierny, nietrwał dłużćj nad kwa 
drans. Zeszedłszy ujrzałem don Ramona poważnego 
ale i smutnego; z okiem rozpłomienionćóm wydawał 
rozkazy, aby usunąć wszelki ślad krwawej trajedyi 
w okolicach domu. Było mi przykro wyznaję, jakieś 
przerażenie i wstręt ogarnęły mię mimowolnie. Don 
Ramon spostrzegł to i surowym wyrazem melancholii, 
któren tak dobrze przypada ludziom jego narodu rzekł 
do mnie: ! 

„Szanuję twoje uczucie Senorze, łatwo mi je od- 
gadnąć. Prawda, iż to okropnie, ale sprawiedliwie. 
Tak Bóg chciał, sześć lat czekam na tę chwilę zem- 
sty. Dowiesz się pan... dowiesz... Bo widzisz pan 
my nie złodzieja ukaraliśmy, ale ten człowiek dodał 
ciszej, zabił mą siostrę, Spalił mego ojca za życia, 
wymordował całą moją rodzinę. Ci rozbójnicy szyn- 
kowi, zjedliby rodzonego ojca za butelkę wina, lub 
pół dolara. "Tak, zemsta jest sprawiedliwą.... dowiesz 
się pan późnićj; idźmy teraz spać, pan tak bardzo 
potrzebujesz spoczynku. Jutro opowiem ci szczegóły 
owej piekielnćj awantury, w którćj ten niegodziwiec 
przed Gma laty główną grał rolę, wydarł mi wszy- 
stkich, i zmusił do zakopania się w tym żywym gro- 
bie, pośród dzikich zwierząt, a jednak mnićj stra- 
sznych i mnićj okrutnych, niżeli owe wściekłe bestye 
na pół cywilizowane. Jutro przy śniadaniu opowiem 
panu wszystko. Powieść to ciekawa, pełna faktów 
nieznanych w Europie, ani podróżnym, którzy błąkając 
się po zachodzie niemogą ich pojąć ani uwierzyć. 

Saint-Louis 15 sierpnia 1849. 

Już ztąd widzę mój Redaktorze, że narzekasz na 
przesadę mojćj powieści. Masz słuszność. Pozory 
bę! mówią za mną, Gdybym tworzył tę historyę, gdy- 
Aba dag Ny prawdziwe szkice obyczajów, które 
wą gzież w kilku podróżach angielskich, miałbyś pra- 
a ukcierpliwić się mojemi pretensyami dramatyczne” 
mi, ale ja wolny jestem od tćj choroby. Tutaj świat 
tak idzie, eóż ja temu winien. Dzienniki amerykań- 


skie wspominają nieraz o podobnych scenach, wy ich 
zapewne nie odbieracie i dziwicie się powieści rze- 
czywiście nieprawdopodobnćj, pełnój na pozór exa- 
geracyi, a przeciez najprawdziwszćj, Jestem pro- 
stym opowiadaczem, zreszty ustępów o ile możności, 
wymażę romantyczność I obrazowość. A 

Wiesz Redaktorze, że don Roman de Vigueira obie- 
cał mi wytłumaczyć tę nocną wyprawę, w którćj 
sędzia Peters postradał życie w ten prawie sposób, 
jak chrześciańscy męczennicy pod kłami dzikich zwie- 
rząt. Dotrzymał słowa i nazajutrz przy sniadaniu, 
pokazawszy mi dokładnie całą menażeryą, tak za= 
czął mówić. à 4 

„Widziałeś pan te dwa piękne psy, których nie 
puściłem wczoraj rzucając całą sforę na owych Po- 
trów, co nam chcieli się przysłużyć. Prześliczne stwo- 
rzenia, nader mi przydatne do polowania i rybołostwa; 
a tém starannićj je chowam, że są z Nowćj Ziemli 
i że je mój ojciec wychował. Wraz z moją matką 
i dwoma służącymi murzynami mieszkał on na dru- 
gim końcu Ameryki, zwanym Nowym Szkocyą, kraj 
zatracony prawdziwie, dokąd go zagnały rozliczne 
wypadki w życiu. Szczególniejsza to osada, uboga, 
nieznana, zaniedbana przez Anglią, gdzie mieszkają 
uczciwi ludzie, ale bardzićj XIV lub XV niż naszego 
wieku. Musiałbym długo opowiadać, jak tam mój oj- 
ciec zaszedł; zwyczajnie różnie się dzieje w życiu. 
Był on oficerem marynarki i służył w wojnie o nie- 
podległość mexykańską. W epoce kiedym zaczął pa= 
trzeć na świat jako dziecko, miał on 41 lat, silniej- 
szy niżeli ja teraz jestem, cera biała, włosy blond, , 
a w ruchach ciała nadzwyczajna zręczność i wpra- = 
wa. Mówił kilkoma językami, a jak sądzę za cza- y 
sów Napoleona zajmował wysokie stanowisko eroan d 
korsarzami, którzy wypadając z skał otaczających 
Filipiny i Kubę stali się panami zatoki Meksykańskićj 
i mórz sąsiednich; lecz gdy się skończyła wojna o 
niepodległość , porzucił rzemiosło korsarza i ofiaro- 
wał usługi swym braciom. Przyjęto je i nagrodzono, 
jak zazwyczaj, niewdzięcznością. Po ukończeniu woj- 
ny ożenił się z córką konsula duńskiego Joanną Sii- 
wern, którą pokochał namiętnie. Nie będąc romanso- 
pisarzem ani poetą, nie chce opisywać eudownćj pię- 
kności mojćj matki, która była celem grzeczności i 
zabiegów oficerów i jenerałów peruwiańskich. Z te- 
go powodu miał dwa pojedynki z których wyszedł 
szczęśliwie, lecz karykatury Rzpltćj sprzykrzyły mu 
się wkrótce, sprzedał swoję majętność w Tampico i 
pojechał do Stanów Zjednoczonych, a późnićj do No- 
wej Szkocyi. Tam przypadek zdarzył mu najkorzyst-. 
niejsze kupno; tysiąc morgów gruntu urodzajnege, %ę, 
z lasami, wodami i budowlami, a wszystko za snm- 
mę bardzo nieznaczną i spłacaną rocznie. Posiadłość 
ta nad rzeką Haiwą, tuż obok brzegów Atlantyku by- 
ła daleko milszą ustronią niżeli ta, w którćj dzisiaj 
mam szczęśćie pana przyjmować. Moja matka szcze- 
gólnićj życzyła sobie jćj nabycia, chociaż najdziwniej- 
sze wieści odstręczały każdego od osiedlenia się w tej 
okolicy. Tysiące fantastycznych historyj krążyło o 
Zatoce Podkowy (Hufacisen Bucht) i uwieńczyły 
ją sławą niezbyt dla niej korzystną. Dosyć że nikt 
tam nie śmiał pokazać się. Sami tylko szwarcowniey 
i złodzieje mnićj od innych przesądni, przechowywali 
swoję zdobycz.w małych przystaniach i stertach. By- 
łoto miejsce zaklęte, chociaż rozkoszne, ta owa za- 
toka Podkowy, porosła rośniną, cedrami amerykań- - 
skiemi wznoszącemi się na pochyłości, a od morza 
szedł rąbek piasku miałkiego z miką, który się da- 
léj zamienia? w równinę najpiękniejszćj zieleni. 
„Mieszkańcy sąsiedni, pracowici i ubodzy są nad- 
zwyczaj  przesądnymi. Potomkowie dawnych osad, 
Holendrzy i Niemcy, zmieszani w różnych epokach 
z ludnością froneuską i anglo - saksońską. Ich mało- 
mówność , wytrwałość i zachowanie tradycyi przod- 
ków, życie Holandyi przeniesione w odwieczne pu- 

i iór dawny "ryzów starannie dochowa- . 

stynie, ubiór dawnych Fryzów 'szystk 
ny po domkach nowej Szkocyi — to were c po- 
dało piękny obrazek romansopisarzowi „AOKI seca 
mu Washingtonowi Irwing, Z kok że kłów izować 
niemyślę. Miasteczka nieliczne i "s a n wsi 
ani willi, ani zamków, zaledwo ę z urines- 
nych po okolicy. Naiwny egoizm <a; ow, cy- 
wilizacyi, żadnego węzła, żadni) $ Gie waży koc 
néj, każden myśli o sobie jas Tr yy NKO KON- 
czy. Niki się niekłopota 0. suk == zego się nie 
boi, niczego niespodziewa, niczeg skle owiaduje; każ- 
den od kolebki aż do trumny zaskiepiony w swojćj 
skórze. : 

„Ciekawym jest gaysze dog obyczaj tak dzikich 
i starożytnych, Ww MORENE 71e cywilizacya od wczo- 
raj zaledwo 00 alax zbudowano w r. 1740. 
W roku 1753 2 Niemców i Holendrów, założy- 
ło i zamieszkało Lunenburg; przeszło połowa zginę- 
ła zgłodu i z nędzy, reszta utrzymała się i żyje tak 
jak mieszkańcy Frankonii j Gróningi żyli w r. 1400. 
To co panu opowiem może dać wyobrażenie o szcze- 
LH price m "gie Życia na tćj pustyni a nsprawie- 
et kien = ek, któregoś pan dzisiejszéj nocy 
pN rzeczy samćj, w zaloce Podkowy, Zdarzyło 
się kilka nieszczęść, które rzuciły postrach na mie- 
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szkańców Łunenbirga. Ostatni właściciel Holender 
z Amszterdamu imieniem Van Putten upodobał sobie 
tẹ mnogość zielonych wysepek rozsianych na ujściu 
rzeki i podobnie jak on, czćm prędzćj kupił nader'ko= 
rzystnie tę zaczarowaną krainę. Sprowadził Żonę i 
dwie córki. Z jakąż dumą mieni? się on niepodie= 
głym panem Zatoki Podkowy i spowszedniałe to imię 
zmienił na nowe nazwisko Van-Putten-Schloss (Ža 
mek Van Puttena). Powiadają, że ten dobry: Van- 
Putten przedziwny był z swoją powagą urzędową a 
mieszkańcy Shelburnu i Lunenburgu, pamiętają jego 
poły od surduta wiszące aż po kostki i wielkie jego 
guziki ołowiane, i tę powagę milczącą i tę ogromną 
fajkę, którćj nigdy Z ust niewypuszezał i wreszcie 
nieszczęśliwą katastrofę, która położyła koniec tej 
pomyślności wraz z życiem Van-Puttena i całej ro- 
dziny. à i 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
- Dukla 5 lutego, 0d chwili przechođua wojsk rosyjskich aż do 
nowych zbiorów, ceny produktów tak gwałtownie się zmieniały, że 
czasami w przeciągu trzech dni podnosiły się lub spadały o sto 
procentu, ba nawet, majac tylko wióęćj odwagi, czyli raczćj bez- 
wstydności, można było np. sprzedać korzec owsa za 10 zły. m.k. 
a po 24 godzinach odkupić go za 10 złr. w w., albo sprzedany za 
3 złr. m. k. centnar siana odkupić z trzecićj ręki za 30 kr. m. k. 
I na takićjto spekulacyi wszyscy niemal żydkowie w naszćj okoli= 
cy porobili majątki. Nietylko to, ale i większa część zysku z do- 
stawy przy tćj sposobności do skarbu produktów w ich przeszła 
rece: bo dostawa produktów jakoteż i wydobycie przypadającćj za 
nie należytości z tylu połączone były trudnościami i kłopotami, że 
chciawszy zająć sie podobną spekulacyą, trzeba było cały swój 
czas tylko temu poświecić przedmiotowi; co nie dla każdego mo- 
Żżebnóm było. Ztąd też pochodzą te ogromne koszta, jakie rząd 
przy téj sposobności ponieść musiał: gdyż liczba dostawicieli zre- 
dukowała się była na kilku, którzy wszystkie zyski sami jedni 
zagarnęli. To też do tak ogromnych zysków nawykli kupcy, nie 
tak pochopnie biorą sie teraz do niepewnćj, a jak dzisiaj bardzo 
mało zyskownćj spekulacyi zbożem. Ceny zboża są u nas tylko 
imienne: bo na targach mało go widzieć można, a dla większych 
partyj stanowia żydkowie cenę nie podług wartości produktu, ale 
podług potrzeby sprzedajacego, którą lepićj ocenić umieją, niżeli- 
by to był mógł uczynić jego sekretarz. Na targach płacą za ko- 
rzec żyta 12 do 13, pszenicy 15 do 17, grochu 14 do 16, bobu 12 
do 15, owsa 7 do 8Y,, jęczmienia 11 do 12, centnar siana 1 złr. 
40 kr. w. w. Za Korzec nasienia koniczyny (którćj zupełny pra- 
wie brak u nas, tak że potrzebujący zmuszony jest kupować prze- 
szłoroczne nasienie) płaci sie od 35 do 40 złr. m, k., korzec kar- 
tofli 7 złr. w w. Niemało też do braku kupujących i do tak ni- 


skich w porównaniu z innemi okolicami cen przyczyniła się także” 


sprzedaż zapasów skarbowych, które także wszystkie niemal w ży- 
dowskie przeszły ręce i to stosunkowo po bardzo niskich cenach: 
i tak zakupiono jęczmień po 7 do 9, krupy jęczmienne po 6 złr. 
15 kr. itp. i to wszystko w znacznój ilóści, tak, że żydzi mając 
duże zapasy, niebardzo się kwapią kupować od producentów, któ- 
rzy na te ceny obstaćcby w żaden sposób niemogli. Spytasz się 
szanowny redaktorze: dlaczegóż znowu tylko żydzi zakupili wszyst- 
ko? — Odpowiedź krótka: „viribus unitis“, a pod tem hasłem ko- 
mużby nie można nóg poderwać, niedopieroż naszym braciom szla- 
chcie, która woli pojedyńczo ginąć, niżeli żyć razem. Lecz o tém 
inną razą więcćj. 

Lwów 9 lutego. W upłynionym tygodniu ceny zboża były. na- 
stępującce: korzec pszenicy 15',, żyta 11, jęczmienia 11/,, owsa 
7, hreczki 10, grochu 13, kartofli 6 złr., centnar siana 3 złr. 42 
kr. w walucie. 


Urzędowe. 


Ner z r. 1849 3.579 (480) 


CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 


Na skutek podania p. Felixa Jana Nepomucena Darowskiego, o 
przyznanie mu spadku po jego ciotce Elżbiecie z Darowskich Psar- 
skiój, składającego się także z kwoty złp. 661 gr. 17 na domu pod 
L. 15 w Gm, VII. Piasek, tudzież z kwoty złp. 160 na kamienicy 
pod L. 466 w Gm. IV miasta Krakowa hipotecznie ubezpieczonych; 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, na zasadzie art. 


14 Ust. Hip, z r. 1844, wzywa wszystkich mogących mieć prawa 
do rzeczonego spadku, ażeby się z takowemi w przeciagu. trzech 
miesiecy do Trybunału zgłosiliz w przeciwnym bowiem razie spa 
dek ten p. Feliksowi Janowi Nepomucenowi Darowskiemu przyznanym 
zostanie. — Kraków d. 23 Stycznia 1850 r. 

Sędzia Prezydujący J. PAREŃSKI. 


Sekr. Burzyński. 


(3) 


inseraty. 


——— 


i Uwiadomienie. 


RESTAURACYA HOTELU PREZDEŃSKIEGO, 


z dniem 17 lutego r. b. tojest w niedzielę ną czas pewny zam- 
kniętą zostanie, a to z powodu nastąpić mającćj reparacyi 
w tymże lokalu. © czóm Szanowną Publiczność właściciel tegoż 
hotelu zawiadamia, — Kraków d, 13 lutego 1850, 

(1-3) L. Lipiński. 


[492] 


«= HANDE L NASION © 
- JULIUSZA MONHAUPT, 


przy uliey Albrechts - Strasse Nro 8 w Wroclawiu. 


Ma zaszczyt dOniek6 wiąiojszóm; że wykaz cen na rok 1850 wszel- 


kich nasion prawdziwych krajowych i wagranicznych roślin go~ 


Krze nament pól -kwartamy tj; od 15 | 
no Dodatkiem literackim“ WYNOSI 2 złr, 20 kr. mon. 


Masi z DO 


ENIE ER 
| EPRE RERE PREDAZZO EE PIEDIECIEPE DIECIE 


spodarcwych, leśnych è ogrodotwych, jakoteż wssystkich drzew ò- 
wocowych i „słuwących na ozdobę, tudzież krzewów, został zło- 
żony w Redakcyi „Czasu* w Krakowie, i żadajacym bezpłatnię 
wydawanym będzie. — Zamówienia, które zawsze jak najściślej wy- 
konane zostaną, uprasza niniejszy handel adrćsowąć wprost do 
Wrocławia. ky l (493 — 4-3) 


io: -< k s7 2 AJ = ` 28 
RAE E KAK OK DRE PROK PK RRT RK RE OKEERE KE 
1 > „04. LEŚ a 
! Uwiadomienie. 
Z powodu nieszczęśliwego wypadku, wydarzonego $ 
Św kopałniach Bocheńskich, gdzie tyle. rodziń $ 
Śna raz osieroconych zostało — chcąc ile możności $ 
Sj iść w pomoc unieszczęśliwionym ziomkom, przedsię- $ 
Ś wziąłem dać w Niedzielę dnia 17go bież. miesiąca 
KONCERT 
ilu w Krakowie na ich korzyść. — Mam zaszczyt ř 
RS z zaufaniem polecić tę sprawę ludzkości Sz. ©. Król. 
PŚ Stanowi Wojskowemu, tudzież Wys. Szlachcie i ca- 
ZŚdćj znanćj ze szlachetnych uczuć Publiczności naszej. Z€ 
X Bliższe szczegóły afisze ogłosza. 
AE Kraków dnia 14. Lutego 1850. 
RS Władysław Iżycki. 


A 


KERERE 
WRZE 


X 


7 


BROK 


RRR 


N 


ZEAE AE DEE PEDRA 


t 


RE 


a= NASIONA LEŚNE. *2>j 


Nwieże i znaczne zapasy Moje nasion leśnych, jaktoto: PINUS 
PICEA, ABIES, LARYX SYLVĘSYRIS, STŁOŚUW AUSTRIACA 
et MARITIMA, BETULA ALBA,- ACER, FAGUS SYLVATICA 
ULMUS CAMPESTRIS, ALNUS GLUTINOSA, ALNUS INCANA. 
ROBINIA PSKUDOACCACIA, MORUS ALBA, MORUS NIGRA itd., 
polecam niniejszym szanownym włąścicielom dóbr i lasów, leśni= 
czym i kupcom, zapewniając umiarkowane ceny przy najstaranniej- 
szym wyborze i troskliwóm wykonania. Spis szczegółowy wszel- 
kich gatunków znajdujących sie w moim składzie, złożony jest do 
przejrzenia w Redakcyi „Czasu“; paskawych zleceń oczekuję bez- 
pośrednio pod moim adresem. 

H. G. Trumpff, 


(490) Blankenburg am Harz (w północnych Niemczech). 

e względu — że dzierżawcy dóbr zwykli przenosić siewy pod 
z swoim kierunkiem wykonane, nad te, jakie zastają, rż: 
KJ dzierżawę od $. Jana — podaje się do wiadomości: ze w dð- 


brach Siedliszewice są dwie Ekonomie‘, które moga być nic- 
zwłocznie wydzierżawione, Ekonomie te maja po dwa folwarki, à 
w nich każda przeszło po 500 morgów pola i łąk oprócz pastwisk. 
Grunta są pierwszćj klasy, zabezpieczone od wylewu wałami, co 
ułatwia chów owiec w tych dobrach znaczny. Bliższą wiadomość 
otrzymać można w Siedliszewicach, osobiście lub listownie od za” 
rządu miejscowego, przez pocztę Tarnów: | (-3) 


Doniesienie. 


W Dobrach Bobrek W. Ks. Krakowskićm, leżących nad granicą 
pruską. jest do wydzierżawienia z wolnćj ręki 


; j © gl " 

Folwark Libiąż 
od igo kwietnia r. b. z budynkami do niego należącemi — bliższa 
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wiadomość w Bobrku. 


GŁÓWNĄ 


©. K. UPRZYWIŁEJOWANEGO 


Kraków, dnia 21 stycznia 1850 roku. 
a (SE Bióro tój Ajencyi jest w mojćj księgarni 
i ATANAN INIS 


A 


S 


STAN BAROM. dk PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK 
4 w mierze pa- STÓP. IEPS pary wodnój: wiatru” 
a ryzkićj spro- | według w powietrzu | 
a wadzony do Ró » i 5 
0° Róaumura. nómaree:| « "czyli e natężenio. 


zachod, 


» 
14 


Łe ” 


W DRUKARNI CZASU. 


Podpisany zawiadamia niniejszóm , że objął tu w miejscu 


używającego nazwy: | 


NATMIDA ASSTEURALATKA, 


i przyjmuje od dnia dzisiejszego zabezpieczanie budynków w mieście ina wsi, tudzież wszelkiego rodzuja ruchomó- VO 
Ści, składów kupieckich it.p. 9d szkód zrządzónych pożarem; zboża na pniu od szkód 
wiezionych lądem lub wodą: od szkód: pożąru, zatonienia lub jakiegokolwiek przypadku. o 
>» Azienda Assicuratrice jest najdawniejszym, jak wiadomo; tego rodzajw przedsiębiorstwem w Austryi; zbytecznóm BĘ 
{É byłoby przeto zachwalać towarzystwo, które w przeciągu 26=letnićj nieprzerwanój czynności swojćj umiało sóbie pozy- ® 
> skać i ustalić powszechna, daleko poza granice. Austryi sięgającą sławę pewności i rzetelności. S , 


pod Sową, obok: kościoła Panny 


zpn. za. słaby | pochmurno 


Lutego do Końca Marca na Dziennik „© 
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w mieście obwodowóm Wadowicach pod godłem Czarnego Nie- 
dźwiedzia, w każdym względzie bardzo dogódna i obszerna, dla 
tego też od podróżnych i miejscowych gości bardzo chętnie zwie- 
dzana;— gdzie oprócz tego na pierwszćm piętrze od 1go stycznia 
r. b. poczawszy eałorocznie i. codziennie liczne kasyna odbywać 
się będą — jest od 1g0 marca r. b. na lat 3 do najęcia porządnemu 
„Oberżyście za bardzo umiarkowaną płacę. Listy opłacone pod ad- 
ressa J. S$. właścicielowi oberży w Wadowicach lab w wsi Łasinie 
pod Mogilanami. 


i CENY ZBOŻA 
na Targówicy publicznej w Klepurzu przy Krakowie w trech 
gatunkach praktykowanego. 


W KRAKOWIE 
„dnia 4 i 5 lutego 1850 roku. 


EŃ « ogol Żrę S 
OSCWECECNE EPT FA 
U Ląd A la LG 7 


........... 


y WIRES PM ETYKĄ 
Cetnar 


„.... 


” 
Garniec spirytusu 4 opłatą rząd. 


OB, | n 
Kopa kapusty 
„  karpieli .- 
Korzec Marchwi + ses . » 
„ Fasoli 
Koniczyny P E 


Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kómmissarz Targowy 
Józef Mrośkiewicy, W. Dobrzański. 
Paweł Siwecki. Pssorn Adjunkt. 
Wawrsyniec Cengler 
Ignacy Okoński. 


| aon 


Kurs papierów publieznych i pieniędzy. 


Kurs krakowski z dnia 13 lutego. Banknoty 95, — Pruski ky- 
rant 4'/, — Imperyały ros. 34 26. — „Ruble srebrne nowe. 100, 
Bukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Polsk, 99%,. Cwancygiery 
srebrne —. 

Kurs wiedeński z dnia 9-go lutego. Metaliki 95'/,, — Nowa 
pożyczka 84%Y,.— Akcye Banku wiódeńsk. 1145. — Akcye Kolei żel, 

_107,, Agio od złota. 20,. Agio od srebra 12!/,. 

Kurs lwowski z dnia 9 lutego. Dukat holenderski Złe. 5 14. — 
Dukat austryacki 5 kr, 17. — Półimperyały ros. 9 10 kr. — Polski 
kurani I 19.— Rubel sr. ros. 1. 46. — Galicyjskie Listy zasta- 
wne 99, 56. 


Kurs wrocławski z d. 9 lutego. Banknoty austr. 90%/,. Pol- 
skie papiery 964,.— Listy zastawne Król. Polsk. 95'/,. — Akcye 
koleiżel. Krako.-górno-szląs. 73'/. 


TEATR NARODOWY. We czwartek d. 17 . pierwszy raz: 
Włóczęga. — Zakończy pierwszy raz: Szewe Bankrut. 
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AJENCYĄ 


TOWARZYSTWA W TRYEŚCIE 


gradobicia) nietaniej towarów PR 


Lesław Łukaszewicz. D 
Maryi, w kamienicy pod E. 15. 
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